PROFESOR DR HAB. MED. ALEKSANDER PRUSZCZYŃSKI
(15.12.1902 - 1.02.1981)
W dniu 1 lutego 1981 roku minął rok od śmierci Profesora Aleksandra Pruszczyńskiego. Zasługi Profesora dla rozwoju patomorfologii i Akademii Medycznej w Łodzi oraz cechy Jego charakteru sprawiają, że przejdzie On do historii jako wzór nauczy​ciela akademickiego oraz Człowiek wielkiego serca i umysłu. 

Chcąc przybliżyć Czytelnikom sylwetkę Profesora, który był Członkiem Honorowym naszego Towarzystwa Patologów oraz doktorem honoris causa e Akademii Medycznej w Łodzi, przedstawiam poniżej życiorys tego wielkiego Nauczyciela młodzieży akademickiej i lekarzy oraz Naukowca. 

Andrzej Kurnatowski 

Profesor dr hab. med. Aleksander Pruszczyński urodził się w Warsza​wie dnia 15 grudnia 1902 r. Świadectwo dojrzałości uzyskał w gim​nazjum Joachima Lelewela w 1923 L W Warszawie! dyplom zaś doktora wszechnauk lekarskich na Wydziale Lekarskim Uniwersytetu Warszaw​skiego w czerwcu 1929 r. Docentem anatomii patologicznej został for​malnie w lipcu 1945 r. Wcześniejszemu ukończeniu przewodu habilita​cyjnego stanęła na przeszkodzie okupacja hitlerowska. Od li~topada 1929 r. do czerwca 1933 r. oraz od października 1935 r. do wybuchu woj​ny w 1939 r. pełnił czynności starszego asystenta w Zakładzie Anatomii Patologicznej Wydziału Lekarskiego w Uniwersytecie Warszawskim. \V latach 1933-1936 zajmował stanowisko asystenta w oddziale chorób wewnętrznych Szpitala Wolskiego, w latach zaś 1938-1939 był asy​stentem wolontariuszem w II Klinice Chorób Wewnętrznych (kierownik prof. dr med. Witold Orłowski). W czasie okupacji hitlerowskiej pełnił czynności adiunkta w Zakładzie Anatomii Patologicznej szpitala Dz. Je​zus do marca 1942 L, a od tej daty - kierownika prosektorium w Szpi​talu Zakaźnym im. Stanisława przy ul. Wolskiej. Po powstaniu warszaw​skim zdołał wydostać się z obozu w Pruszkowie i w II połowie paździer​nika trafił do Ćmielowa na Kielecczyźnie, gdzie objął stanowisko leka​rza tego rejonu Ubezpieczalni Społecznej w Ostrowcu Świętokrzyskim. Po odzyskaniu niepodległości zajął stanowisko starszego asystenta w macierzystym Zakładzie Anatomii Patologicznej, a po zatwierdzeniu habi​litacji _ stanowisko adiunkta. Dnia 24. VII. 1945 r. dekretem Prezyden​ta Krajowej Rady Narodowej został mianowany profesorem nadzwyczaj​nym anatomii patologicznej i kierownikiem katedry tego przedmiotu na Wydziale Lekarskim Uniwersytetu Łódzkiego. Dnia 28. III. 1957 r. uzyskał tytuł naukowy profesora zwyczajnego. 
W latach 1957-1961, współorganizator Wojskowej Akademii Medycznej, był równocześnie kierownikiem Zakładu Anatomii Patologicznej tejże uczelni i zasiadał w jej Radzie Naukowej. 

W dniu 1. X. 1973 r. przeszedł na emeryturę, ale za zgodą Ministerstwa 

kierował nadal studium doktoranckim w Akademii Medycznej i pełnił obowiązki konsultanta w Zakładzie Anatomii Patologicznej. 

Działalność naukową prof. dr hab. med. A. Pruszczyński rozpoczął bar​dzo wcześnie, będąc bowiem jeszcze studentem IV roku medycyny i wo​lontariuszem w Zakładzie Anatomii Patologicznej Wydziału Lekarskie​go Uniwersytetu Warszawskiego. Ogłosił wówczas pierwsze swe prace o niektórych nowotworach gonad męskich i żeńskich, mało wówczas znanych w piśmiennictwie polskim. Klasyfikacja tzw. nasieniaków, któ​rą zaproponował prof. Pruszczyński, stała się podstawą radiologicznej oceny promienioczułości pewnych typów, czy odmian tych nowotworów. 

Główna tematyka prac naukowych prof. dr hab. med. Aleksandra Pru​szczyńskiego to patomorfologia i patomechanizm choroby nowotworo​wej, zmian w wątrobie, a zwłaszcza jej marskości, zmian w układzie krą​żenia, łącznie ze stanami nadciśnienia i miażdżycą naczyń krwionoś​nych. W każde z powyższych zagadnień autor wnosił własne poglądy, oparte na gruntownej wiedzy i analizie dostrzeżonych zjawisk. Prof. dr hab. med. A. Pruszczyński od dawna twierdził, że choroba nowotworo​wa jest wieloprzyczynowa, że odgrywają tu rolę zarówno uwarunkowa​nia genetyczne, przeróżne czynniki wewnątrzustrojowe i zewnątrzustro​jowe, a więc nie należy przypisywać wybujałości nowotworowej tylko jednej przyczynie, najczęściej zewnątrzpochodnemu czynnikowi rako​twórczemu, do czego skłaniali się mało wnikliwi badacze. Profesor czę​sto powoływał się na fiasko, jakiego doznał pogląd o rakotwórczym działaniu soku pomidorowego, lansowany w początkach okresu między​wojennego. Dlatego to Profesor uważał za niewłaściwy kierunek poszu​kiwania coraz to nowych zewnątrzpochodnych czynników rakotwór​czych, raczej pamiętając o wielorakich przyczynach rozwoju nowotwo​rów, zalecał wgłębiać się w mechanizm tego zjawiska: u jego podłoża bowiem znajdować się musi zakłócenie między wzrostem czyli rozmna​żaniem się komórek oraz ich różnicowaniem i dojrzewaniem w  stanach odnowy. W myśl poglądów prof. Pruszczyńskiego różne czynniki uszka​dzające tkanki wyzwalają ich odnowę, czego morfologiczną oznaką jest mnożenie się komórek. Jeśli więc w tkankach czy w narządach brak czynników powstrzymujących zbyt bujne mnożenie się i następnie brak czynników warunkujących różnicowanie i dojrzewanie namnożonych komórek, wówczas rozrost staje się nadmierny, patologiczny i wkracza w zakres nowotworów. Swą teorią o powstawaniu nowotworów, wygła​szaną na posiedzeniach naukowych i na wykładach dla studentów i le​karzy, prof. Pruszczyński tłumaczył istotę zjawisk tylko z pozoru słusz​nych, a w gruncie rzeczy nielogicznych, jak np. złośliwienie nowotwo​rów łagodnych. Tu, jak sam twierdził, przychodziła Mu z pomocą filo​zofia z dialektycznymi prawami rozwoju. Posługując się metodą hodo​wania nowotworów przeszczepialnych poza ustrojem, Profesor Prusz​czyński wprowadził uzasadnione poprawki do poglądów o możliwości leczenia nowotworów surowicami. Wyniki swych badań wykonanych w ramach stypendium fundacji im. hr. Jakuba Potockiego, referował na międzynarodowym zjeździe przeciwrakowym w Wilnie na krótko przed wybuchem wojny. 

Wiele cennych myśli i poglądów prof. Pruszczyńskiego dotyczących zagadnienia nowotworów ostało się do dziś i znalazło potwierdzenie w dociekaniach różnych badaczy, nawet za granicą. 

Prace o marskościach wątroby, czemu prof. Pruszczyński poświęcił wiele lat życia, niestety zostały zniszczone w czasie okupacji hitlerow​skiej i te zaś, które ocalały, mają charakter syntetyczno-wyjaśniający, oparty zarówno na własnych dociekaniach i doświadczeniach autora, jak i na doniesieniach z piśmiennictwa. O marskościach wątroby prof. Pruszczyński mówił dwukrotnie: raz w okresie międzywojennym na zjeździe naukowym, a drugi raz po uwzględnieniu naj nowszych osiąg​nięć w tej dziedzinie na zjeździe w Warszawie. 

Oryginalne i bardzo interesujące wiadomości ogłosił profesor Prusz​czyński o zespole nadciśnienia tętniczego. Na podstawie własnych do​ciekań i danych z piśmiennictwa - autor ustalił mało może znany kli​nicystom fakt, że w stanach nadciśnienia blizny w mięśniu serca stwier​dzane elektrokardiograficznie niekoniecznie muszą być następstwem przebytego zawału. Z kolei analiza pośmiertnych wyników badań 6910 osób z miażdżycą układu krążenia oraz 1834 osób z zawałami mięśnia serca wykazała, że zawał może dokonać się bez stwardnienia tętnic wień​cowych lub ich miażdżycy, a nawet bez zatorów. Ważnym zjawiskiem społecznym w dociekaniach profesora Pruszczyńskiego jest fakt, że już w latach 1954/1964 zawał serca kładł kres życiu ludzi najczęściej na przełomie 3 i 4 dziesiątka lat. Autor podaje tu dość przekonującą przy​czynę tego zjawiska. 

W pracy doświadczalnej o wpływie tarczycy na ogólny stan ustroju, na skład morfologiczny krwi oraz na gruczoły wewnętrznego wydzielania prof. Pruszczyński udostępnił czytelnikom własną odmianę usu​wania tarczycy z pozostawieniem przytarczyc. W ten sposób przyczy​nił się do prawie zupełnego zabezpieczenia operowanego zwierzęcia przed wystąpieniem tężyczki. Zdarzała się ona bardzo często po dotych​czas stosowanym sposobie operacyjnym. W pracy tej autor zapropono​wał skuteczny sposób zapobiegania wypadnięciu czynności tarczycy, a mianowicie stosując jej biodializaty, które sam sporządzał. Było to nie​wątpliwie novum w lecznictwie, jednak działania wojenne i wyniszcza​jąca okupacja hitlerowska uniemożliwiły wykorzystanie tego osiągnię​cia w codziennej praktyce lekarskiej. 

Na podstawie badań patomorfologicznych, ogłoszonych w powyższej pracy prof. Pruszczyński niezbicie dowiódł, że szerzone powszechnie poglądy o nadrzędności przysadki są z gruntu błędne. 

Na powyższych tematykach nie kończy się działalność naukowa prof. Pruszczyńskiego. Chętnie współpracował on z przedstawicielami kierunków klinicznych i wnosił nowe teoretyczne i praktyczne pier​wiastki w te wspólne prace. Okazało się np., że choroba biegunkowa II dzieci jest chorobą całego ustroju, zmiany bowiem stwierdza się we wszystkich narządach. 

Z prac o czerniakach oka wynikło, że wbrew dotychczas panującym poglądom niektóre z tych nowotworów są promienioczułe. Duże znów znaczenie dla rozpoznania i wytycznych leczenia, a nawet rokownicze, miały wyniki kliniczno-patomorfologicznych badań migdałków gardło​wych u najmłodszych dzieci. ' 

Prace prof. Pruszczyńskiego drukowane zarówno w języku polskim, jak i francuskim oraz niemieckim "należą - jak się wyraził jeden z ucz​niów Profesora - do fundamentalnych i stanowią cenny wkład do nau​ki" i ujmują one dynamicznie zjawiska patomorfologiczne, a przez to patomorfologia w ujęciu prof. Pruszczyńskiego nabiera "rumieńców ży​cia" i ukazuje jej wartość, przydatność i niezbędność w snuciu myśli klinicznych. 

Za osiągnięcia naukowe prof. Pruszczyński otrzymywał kilkakrotnie 

nagrody rektorskie oraz indywidualną nagrodę I stopnia, a w kilka lat później nagrodę zbiorową I stopnia Ministra Zdrowia i Opieki Społeczne j. 

Działalność' dydaktyczną i wychowawczą prof. Pruszczyński rozpo​czął z chwilą objęcia stanowiska st. asystenta w Zakładzie Anatomii Pa​tologicznej Wydziału Lekarskiego w Uniwersytecie Warszawskim. Nie ograniczał się już wówczas do suchego przekazywania wiedzy patomor​fologicznej podopiecznym studentom, a następnie egzekwowania jej, lecz ukazywał im istotną wartość tej gałęzi wiedzy w wykształceniu światłego lekarza. Pobudzał swych słuchaczy do rzetelnej pracy nad doskonaleniem siebie samego, a1?y następnie skutecznie pomagać cierpiącym. Znał ze szczegółami warunki osobistego życia swych studentów, bo szybko zyskiwał ich zaufanie, służył im radą i pomocą, jeśli się o to do niego zwrócili. Znał też dobrze zasób wiedzy studentów przyswaja​nej na ćwiczeniach, gdyż ustawicznie dbał, aby utrwalali je oni syste​matycznie i nie uczyli się zrywami. Tych, którzy podczas zajęć okazy​wali dobrą wiedzę, zwalniał z kolokwiów oficjalnie wyznaczonych. Było to niewątpliwie novum dydaktyczne. 

W czasie okupacji hitlerowskiej pracę dydaktyczną i wychowawczą prof. Pruszczyński kontynuował konspiracyjnie w Uniwersytetach War​szawskim, Ziem Zachodnich i w Prywatnej Szkole Pomocniczego Per​sonelu Sanitarnego (dyr. doc. Jan Zaorski). Prócz zajęć z patomorfologii prof. Pruszczyński prowadził też zajęcia, można by je nazwać z wycho​wania obywatelskiego. Młodzież bowiem dyskutowała nad przyszłym ustrojem Polski po odzyskaniu niepodległości. Prof. Pruszczyński, mode​rator tej dyskusji, czuwał, by toczyła się ona poważnie, rzeczowo i h3Z zbytecznej namiętności. Szczegóły pracy dydaktycznej i wychowawczej prof. Pruszczyńskiego w czasie okupacji hitlerowskiej znajdują się w Polskim Tygodniku Lekarskim nr 18 i 19 R. II 1947 oraz w "Pokłosiu wspomnień - Uniwersytety Ziem Zachodnich i Tajne Kursy Uniw2rsy​teckie 1939-1945" Wydawnictwo Uniwersytetu im. A. Mickiewicza w Poznaniu. Seria Dzieje UAM nr 8, Poznań 1972 i wreszcie w książce pl. "Z dziejów tajnego nauczania medycyny i farmacji w latach 1939​-1945". 

Po objęciu kierownictwa Katedry i Zakładu Anatomii Patologicznej prof. Pruszczyński, choć w bardzo trudnych początkowo warunkach 10​k~lowych, zaopatrzeniowych i kadrowych, rozwinął szeroką pracę nau​kową, dydaktyczną i wychowawczą z mało jeszcze doświadczonymi wówczas asystentami oraz pracę dydaktyczno-wychowawczą ze studen​tami. Trzeba było poświęcić sporo czasu i energii, aby doskonalić w pa​tomorfologii ten mało doświadczony zespół asystentów, a później też czuwać nad jego stałym rozwojem i doskonaleniem naukowym i facho​wym. Stałe zainteresowanie Profesora podnoszeniem kwalifikacji swego zespołu, ustawiczne starania o poprawę warunków pracy, rozszerzenie tematyki badań i stworzenie odpowiedniego klimatu w tym zakresie sprawiły, że asystenci stopniowo szybko opanowywali możliwie nowo​czesne metod)' badań i stosowali je do własnych prac. W ramach Za​kładu Anatomii Patologicznej zaczęły funkcjonować pracownie neu​ropatologii oraz onkologii doświadczalnej. Staraniem Profesora obie te pracownie odpowiednio wyposażono, odpowiednio też wyszkolono kadrę naukową w kraju i za granicą. Trzej asystenci Zakładu Anatomii Patologicznej w kolejnych 3 latach przebywali przez rok w placówkach naukowych Kanady, Stanów Zjednoczonych i Anglii jako stypendyści Fundacji Rockefellera, jeden z asystentów szkolił się w Szwajcarii, je​den we Francji. Dwaj inni w kolejnych 2 latach pracowali po 6 i 7 mie​sięcy w Instytucie Patologii w Leiden na zaproszenie i koszt tamtejszego Uniwersytetu. 

W śród przeszło 400 prac, które wykonali asystenci Zakładu pod kierunkiem Profesora, najbardziej pokaźną liczbę stanowią prace doświad​czalne i prace badawcze. Znaczna część z nich ukazała się w językach angielskim, bułgarskim, francuskim, niemieckim i rosyjskim, a nazwiska ich autorów wymieniane są już to w oddzielnych pracach badaczy za​granicznych, już to w podręcznikach obcych. Tematykę tych prac, zaw​sze na czasie, proponował Profesor lub były to propozycje Jego współ​pracowników, którzy nabywszy już doświadczenia za granicą, samo​dzielnie prowadzili badania naukowe, zwłaszcza z zakresu onkologii do​świadczalnej i neuropatomorfologii. 

Wyniki wykonanych w kierowanym przez Profesora Zakładzie badań 

nad wpływem hormonów na komórki raka gruczołu piersiowego u ko​biet i na czerniaka złośliwego u ludzi ogłoszono w pismach krajowych i zagranicznych. Referowano też na Zjeździe Onkologów w Londynie, gdzie zyskały duże uznanie onkologów, laureatów nagrody Nobla. Wy​niki tych badań przesłano również do zreferowania na Zjazd Onkologów w Tokio. 

Niektórzy z pracowników naukowych badali skuteczność działania przeciwnowotworowego różnych syntetycznych związków chemicznych wytwarzanych zwłaszcza w krajowych ośrodkach naukowo-dydaktycz​nych. Inni natomiast oceniali odczynowość ustroju na przeszczepy z róż​nych materiałów sztucznych i wyniki przekazali przemysłowi wytwa​rzającemu zastępcze tkanki z tych materiałów, a ponadto wysnuli prak​tyczne wnioski dotyczące przydatności klejów syntetycznych do zespa​lania ran chirurgicznych zwłaszcza w okulistyce. 

W pracowni neuropatomorfologii zajmowano się badaniem glejak6w ludzkich w ramach umowy między Polską Rzeczpospolitą Ludową i Sta​nami Zjednoczonymi Ameryki Północnej. Uzyskane wyniki przyczyniły się do uściślenia rozpoznania glejaków i bardziej nowoczesnego sklasy​fikowania ich według stopnia złośliwości, co ma duże znaczenie prak​tyczne w klinice. Jednego z pracowników, zajmującego się tymi zagad​nieniami, zaproszono na pół roku jako profesora-gościa do wygłaszania wykładów i prowadzenia zajęć praktycznych w jednym z krajów kapi​talistycznych. W stosunkowo niedługim czasie w Katedrze Anatomii Patologicznej pod kierunkiem profesora Pruszyńskiego wyrósł ośro​dek naukowo-badawczy z zakresu neuropatomorfologii, w którym szko​lili się też pracownicy naukowi Instytutu Neuropatologii PAN oraz Instytutu Reumatologii w Warszawie. Jeden z asystentów Instytutu Pato​logii w Leiden szkolił się w łódzkim Zakładzie Anatomii Patologicznej w zakresie patomorfologicznej diagnostyki, w szczególności układu ner​wowego oraz chorób skóry. 

W trosce o rozwój naukowy swych asystentów prof. Pruszczyński nawiązał szeroką łączność z placówkami zagranicznymi, gdzie mogli oni doskonalić zdobytą już wiedzę. Katedrę Anatomii Patologicznej odwie​dzili prof. Gay z Baltimore, dr Mathison z Montrealu, .prof. Schaberg i wielokrotnie dr Willighagen z Leiden, doc. dr Dominok z Drezna, prof. Czistowicz z Leningradu. Z prof. Strikowem z Moskwy wymieniano pra​ce naukowe asystentów. 

Prof. Pruszczyński wykształcił 27 doktorów i 11 doktorów habilito​wanych, późniejszych docentów, z których 5' uzyskało już naukowy tytuł profesora nadzwyczajnego i 2 - profesora zwyczajnego. Wszyscy ci profesorowie oraz 2 docenci zajmują kierownicze stanowiska w in​stytutach naukowych i naukowo-dydaktycznych w Łodzi, w Warszawie, w Katowicach i w Gdańsku. Profesor Pruszczyński ma duże osiągnięcia na polu nauki i dydaktyki, stworzył bowiem łódzką szkołę patomorfo​logów o wysokich kwalifikacjach zawodowych i naukowych, wycho​wał rzetelnych swych następców, a dokonał tego w trudnych przez sze​reg lat powojennych warunkach i małego zainteresowania patomorfo​logią. 

Jednakże praca dydaktyczno-wychowawcza prowadzona przez prof. 

Pruszczyńskiego ze studentami zmieniła stopniowo to nieprzychylne nastawienie młodzieży do patomorfologii. Wykłady Profesora zawiera​jące zawsze bogatą treść gruntownie opracowaną i wiążącą zjawiska patomorfologiczne z kliniką, przyciągały licznych słuchaczy, tym bar​dziej,  że Profesor obdarzony zdolnościami krasomówczymi, jasno i przy​stępnie przekazywał wiadomości nawet z trudnych i zawiłych zjawisk patomorfologicznych. Często przeplatał wykład dowcipnymi uwagami, anegdotą wiążącą się z tematem wykładu i w ten sposób pomagał stu​dentom pozbywać się znużenia i mobilizował ich do ponownego skupie​nia uwagi na omawianym zagadnieniu. Na wykładach Profesor również wpływał wychowawczo na młodzież. Już na pierwszym wykładzie w po​witalnym przemówieniu qo studentów podkreślał ogromne znaczenie prawdziwego, wykształconego lekarza w każdej społeczności ludzkiej i nawoływał młodzież do uczciwej i rzetelnej pracy, aby w przyszłości móc nieść skuteczną pomoc cierpiącym. Pierwiastki dobrze pojętego humanitaryzmu zaznaczały się niemal w każdym wykładzie Profesora. Pracę dydaktyczno-wychowawczą z młodzieżą akademicką uprawiał On w Studenckim Kole Naukowym, a nawet przenosił poza ławy Uczelni do Klubów Studenckich, gdzie odbywały się posiedzenia dyskusyjne. 

Tu Profesor opowiadał studentom o stylu pracy l życia medyków w okresie międzywojennym, ukazywał jego światła i cienie oraz wysnu​wał z tego wnioski dla właściwego postępowania medyków w obecnej rzeczywistości. Omawiał też szeroko zasady deontologii lekarskiej i pod​kreślał bezwarunkową konieczność przestrzegania ich w codziennej pracy lekarza. Jednym ze sposobów oddziaływania wychowawczego na studentów oraz ich kształcenia zawodowego, jak również zaprawy do prac społecznych, był żywy udział profesora w organizowaniu nauko​wo-społecznych obozów studenckich w różnych ośrodkach wiejskich dawnego województwa łódzkiego, zwłaszcza niedostatecznie objętych 

opieką lekarską· 

Za osiągnięcia dydaktyczno-wychowawcze w Uczelni Profesor otrzymał kilkakrotnie dyplomy uznania i nagrody, a Studenckie Towarzystwo Naukowe przy Akademii Medycznej w Łodzi oraz ówczesne Zrzeszenie Studentów Polskich nadały Mu członkowstwo honorowe. 

Kształceniu podyplomowemu prof. Pruszczyński poświęcił dużo czasu 

i energii, przy czym dotyczyło ono lekarzy patomorfologów oraz leka​rzy klinicystów. Udział Profesora w tym kształceniu nie ograniczał się do oficjalnie zaplanowanych wykładów i zajęć praktycznych, lecz sta​nowił składową część konsultacji w szpitalach łódzkich i dawnego wo​jewództwa łódzkiego. Profesor, pełniąc obowiązki konsultanta woje​wódzkiego na wymienionych terenach, analizował z lekarzami i wyjaś​niał też zjawiska patologiczne nieraz trudne do zrozumienia bez znajo​mości nowych osiągnięć patomorfologicznych. W ten sposób podnosił rangę patomorfologii i w terenie wydźwignął z zaniedbania ten nie​zmiernie ważny dział wiedzy lekarskiej. Wywalczył też stopniowo od​powiednie warunki pracy patomorfologa i lepsze zaopatrzenie pracowni histopatologicznych, a tym samym przyczynił się do podnoszenia kwa​lifikacji zawodowych kadry lekarskiej. Profesor wychował 24 patomor​fologów specjalistów.II stopnia i 27 specjalistów I stopnia, przy czym do pracy w prosektoriach i w przyszpitalnych zakładach anatomii pato​logicznej skierował 8 prosektorów odpowiednio wyszkolonych i 4 asy- 

stentów. 

Działalność wychowawczą przejawiał prof. Pruszczyński również wśród sposobiących się do tego zawodu. W Szkole Pielęgniarstwa przy ul. Narutowicza w Łodzi Profesor omawiał zagadnienie deontologii i etyki zawodowej w służbie zdrowia. 

Za osiągnięcia naukowe, za pracę dydaktyczno-wychowawczą i kształ​cenie podyplomowe na terenie Łodzi i dawnego województwa łódzkiego Profesor otrzymał nagrodę naukową m. Łodzi, Honorową Odznakę tego miasta, Honorową Odznakę Województwa Łódzkiego i został wpisany do Księgi Honorowej Zasłużonych dla m. Tomaszowa Mazowieckiego. 

Profesor Pruszczyński chętnie udostępniał wiedzę lekarską społeczeń​stwu łódzkiemu. W niektórych fabrykach łódzkich wygłosił pogadanki o budowie i czynności ustroju ludzkiego, o szkodliwym wpływie prze​różnych używek, zwłaszcza nikotyny i alkoholu i podkreślał społeczne znaczenie ich nadużywania. Przez wiele lat w Łódzkim Domu Kultury Profesor miewał popularne odczyty o etiologii i patogenezie choroby nowotworowej, o nowotworach wieku dziecięcego, o nowotworach zda​rzających się najczęściej u mężczyzn i u kobiet, o nowoczesnych meto​dach leczenia choroby nowotworowej i o :zapobieganiu jej. W pogadan​kach tych uświadomił słuchaczom konieczność odpowiednio częstego sprawdzania swego stanu zdrowia z powyższego zakresu podkreślając, że uchwycenie nowotworu we wczesnym okresie jego rozwoju daje sze​rokie możliwości skutecznego leczenia. W wypowiedziach swych Pro​fesor nie bagatelizował i nie umniejszał następstw choroby nowotwo​rowej, zwłaszcza już daleko rozwiniętej, ale jednocześnie rzeczowo uspokajał słuchaczy, że nie każdy człowiek chorujący na nowotwór ma już wpisany przedwczesny wyrok śmierci. Kilkanaście pogadanek Pro​fesor poświęcił patogenezie i rozwojowi oraz zejściu zmian spowodo​wanych zespołem nadciśnienia tętniczego oraz zawałowi serca, uwzględ​niając w szerokim zakresie zapobieganie tym chorobom. Spośród popu​larnonaukowego ujęcia wszystkich powyższych zagadnień o dużym zmę​czeniu społecznym i łatwo zrozumiałe przekazanie wiadomości o nich słuchaczom wpływało na nich uspokajająco, ale też i mobilizująco na czujność profilaktyczną. 

Profesor brał udział w licznych pracach społecznych zarówno Vi Uczelni, jak i poza nią. Nie zaniechał tej pracy nawet po przejściu na emeryturę. A oto wykaz spełnianej pracy społecznej od 1947 r.: 1) pro​dziekan, a następnie dziekan Wydziału Stomatologicznego; 2) prze​wodniczący zespołu powołanego przez Prezydium Rady Głównej w Ministerstwie Oświaty dla opracowania programu nauczania na Wydziale Stomatologicznym; 3) zastępca rzecznika dyscyplinarnego w Komisji Dyscyplinarnej dla Profesorów; 4) członek Rady Medycznej przy Wy​dziale Zdrowia MRN w Łodzi; 5) delegat Ministra Zdrowia do Spraw Stypendiów Naukowych; 6) przewodniczący Komisji dla Typowania Kandydatów na asystentów do ZSRR; 7) członek Komisji do Badań nad Miażdżycą, powołanej przez PAN; 8) członek Komisji Biologii Nowotworówpowołanej przez PAN; 9) członek zespołu powołanego przez Sekcję Medyczną Rady Głównej Szkolnictwa Wyższego w Minister​stwie Zdrowia i Opieki Społecznej; 10) prorektor do Spraw Nauki (przez 3 kadencje); 11) przewodniczący Komisji Dyscyplinarnej dla Studentów; 12) członek Komisji Dyscyplinarnej dla profesorów; 13) członek VIII Ze​społu dla oceny prac doktorskich i habilitacyjnych przy Sekcji Medycznej Rady Głównej Szkolnictwa Wyższego; 14) członek zarządu, a na​stępnie prezes Łódzkiego Oddziału Towarzystwa Histochemików Pol​skich; 15) przewodniczący Senackiej Komisji Dyscyplinarnej dla Pra​cowników Naukowych; 16) wieloletni członek Rady Naukowej Instytutu Medycyny Pracy w Przemyśle Włókienniczym i Chemicznymi 1 'ł) za​stępca przewodniczącego Wyższej Komisji Dyscyplinarnej dla Pracow​ników Naukowo-Dydaktycznych i przewodniczący Zespołu Orzekające​go; 18) członek Senackiej Komisji do spraw Nauki; 19) członek Senac​kiej Komisji do Spraw Rozwoju Kadry Naukowej; 20) członek Senacki'2j Komisji do spraw Wydawnictw Naukowych; 21) członek Komitetu Re​dakcyjnego "Annales Academiae Medicae Lodzensis", 22) członek Re​dakcji Czasopisma "Patologia Polska", 24) członek Rady Naukowej In​stytutu Chirurgii AM w Łodzii 25) członek Rady Naukowej Instytutu Patologii AM w Łodzi. 
Za zasługi na polu pracy wychowawczej, dydaktycznej, naukowej i organizatorskiej prof.. Pruszczyński został uhonorowany wieloma od​znaczeniami m. in.: Orderem Sztandaru Pracy I Klasy, Krzyżem Kawa​lerskim i Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski. Medalem X-lecia Polski Ludowej, Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem Brązowym za Zasługi dla Obronności Kraju, a ponadto uzyskał odznakę "Za wzo​rową pracę w Służbie Zdrowia" oraz Honorowy Tytuł "Zasłużony Nau​czyciel PRL". 

Prof. Pruszczyński bezpośrednim sposobem bycia, pogodnego usposo​bienia, ze stale niemal malującym się uśmiechem na twarzy, wprowa​dzał pogodny nastrój wśród współpracowników, umiał rozładowywać napięcia. Jako uważny, wnikliwy .i spostrzegawczy psycholog szybko spostrzegał oznaki trosk i zmartwień u współpracowników, starał się natychmiast zgłębić przyczynę tego i dawał wówczas skuteczne rady i niósł życzliwą pociechę. Stale interesował się postępem prac nauko​wych wykonywanych przez asystentów Zakładu,  „na żywo" dyskutował 7. nim, udzielał cennych rad i wskazówek i w wypowiedziach swych uwypuklał te wartościowe osiągnięcia autorów pracy, które wskutek zbytniej ich skromności nie zostały należycie ocenione. Przestrzegał jednak zarazem przed snuciem wniosków nie uzasadnionych i nie cier​piał wszelkiej nieuczciwości, a więc i nieuczciwości naukowej. Bardzo cenił wszystko, co rozsądnie zmierza do postępu, zwłaszcza w zakresie nauk lekarskich, ale bardzo krytycznie ustosunkowywał się do nienale​życie udokumentowanych i nie sprawdzonych nowinek, gdyż według Profesora, mają one wówczas właściwości nowinkarskie, które raczej szkodzą niż przynoszą korzyść. Jeden z byłych współpracowników Pro​fesora tak się wyraził o Nim na łamach "Patologii Polskiej": "Profesor Pruszczyński należy do ludzi niezwykle prawych, o dużej odwadze cywilnej i głębokim humanizmie". Istotnie Profesor nie zawahał się napięt​nować publicznie nieuczciwe, niezgodne z etyką zawodową postępo​wanie bez względu na to, kto zawinił. Dawał wyraz temu niejednokrot​nie w wywiadach radiowych, a gdy kiedyś spotkał się z uwagą, że nie powinien tak otwarcie i dobitnie wypowiadać się, przypomniał swemu rozmówcy porzekadło o nożycach i stole. Profesor był wielkim przyja​cielem młodzieży zarówno studenckiej, jak i asystenckiej, odznaczał się życzliwością dla prawdziwych ludzi; drzwi jego pokoju zawsze stały otworem dla chcących zasięgnąć rady lub szukających pomocy nawet w sprawach życiowych. 
Ponieważ Profesor miał bogate doświadczenie życiowe i dużą mądrość życiową, nic dziwnego, że zwracali się do niego liczni dawni wycho​wankowie, jak i teraźniejsi pracownicy Zakładu, a nawet ludzie spoza niego. 

Profesor nie uważał punktualności za przywilej i cechę królów, lecz za zrozumiały dowód właściwego postępowania każdego człowieka. Sam dawał temu stale dowody, rozpoczynając wykłady i kończąc je z przysłowiową punktualnością; powierzane Mu przeróżne zadania i obowiązki wykonywał przed wyznaczonym terminem. 

Osobiste zainteresowania prof. Pruszczyńskiego, pomijając zagadnie​nia naukowe i dydaktyczno-wychowawcze, skupiały się na sztukach plastycznych, literaturze pięknej oraz kulturze i cywilizacji okresów bardzo dawnych starożytnej Polski. Bliski Wschód, starożytna Gr'2cja i Rzym zawsze budziły podziw Profesora i urzekały go. Rozmiłowany w literaturze pięknej tamtych odległych wieków, zawsze był też pod urokiem okresów oświecenia, odrodzenia i romantyzmu. W okolicznoś​ciowych przemówieniach często przytaczał cytaty z utworów ulubio​nych poetów. Sam zresztą pisał wiersze liryczno-satyryczne o treści filo​zoficznej. Uwypuklała się w nich wartość etycznego postępowania i po​garda tego, co nie licuje z godnością człowieka oraz wyśmiana i wręcz napiętnowana małostkowość i nieokiełznana pogoń za pieniądzem, jako jedynym celem w życiu. Profesor uważał, że taki cel w życiu człowieka pozbawia go szlachetności i wiedzie często na manowce nieuczciwości. Sam był niezmiernie skromny, wybitnie zdyscyplinowany, wymagający dużo od Swych podopiecznych, ale jeszcze więcej od Siebie. 
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